
MODI.I I WA.
Boze, Ty wiesz, że tylu 

niebezpieczeństwy oto 
czeni, dla ludzkiej słabo­
ści, sami przez się wy 
trw ać w dobrem  nie mo 
żerny, raczże nam dać 
zbawienie duszy i ciała, 
abyśmy to, co za grze­
chy nasze cierpimy, za 
Twą pomocą zwyciężali. 
Przez P. naszego... Amen
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Z Ż Y C IA  Ś W I Ę T Y C H .

Błog. Marya Alvarez, wd. III. Zak.
2 lu tego .

Świątobliw a la niewiasta jeszcze za ży­
cia sw ego m ęża pilną na to zwracała uwagę, 
by niczego nie zaniedbać, coby ją  z Fa­
nem N ajw yższym  ściślej złączyć i na wieki 
zw iązać mogło. Kochała sw ego m ałżonka  
szczerze, spełniała zaw sze jego  w olę i ży ­
czenia, a m im o to o jej pożyciu m ałżeń- 
skiem  pow iedzieć m ożna, że było ono  
przedew szystkiem  nieustannym  w ysiłkiem  
i pracą w ytężoną nad udoskonaleniem  w ła- 
snem. Fo śm ierci męża, nie będąc już ni- 
czem  skrępowaną, tem zupełniej postano­
w iła oddać się Bogu i pracow ać nad zba­
wieniem  duszy. W  tym  celu spieniężyła  
sw e w szystkie dobra i całe sw e m ienie, 
pieniądze oddala na ubogich i dobroczynne  
instytucye, a dla sieb ie zostaw iła zaledw ie  
tyle, aby starczyło na jej i jej dwojga có ­
rek skrom niuchne utrzymanie. W  n iew iel­
kim dom ku, stojącym  w pobliżu głów nego  
kościoła w Albazeta, urządziła sobie ubo­
żuchne m ieszkanko; w niem  zam ieszkała  
z obu córkami Maryą i Katarzyną, które 
idąc w ślady m atki, przyjęły około  tego 
czasu habit III Zakonu Ś. O. Franciszka.
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W  d o m k u  tym  w io d ła  w raz  z có rkam i 

życie odosobn ione, ciche, ukry te . P ró cz  
kościo ła  n ie w y ch o d ziła  n igdzie, z am iło ­
w ała sam otność, k tó ra  je s t n a jlep szą  p rz y ­
ja c ió łk ą  sk u p ien ia  i życia w ew nętrznego .
W  d o m u  je j p an o w ała  św ięta  cisza, a w szy­
stek  sw ój czas dz ie liła  m iędzy  m od litw ę 
i ręczn ą  pracę. W  tem  pusteln iczem  n ie­
m al o d o sobn ien iu  p rzeży ła  dw adzieścia  
d w a  lata  w d o w ień stw a sw ego, a w  tym  
d ług im  ok resie  czasu  je d n o  ty lky  m iała  
p ragn ien ie , aby  coraz  w ięcej p o dobać  się 
Bogu. T yp d oskonałe j w dow y, jak i sk re ­
ślił P aw e ł św ięty  w jednym  z listów  sw o ­
ich s ta ł się dla niej u p rag n io n y m  ideałem .
T o  też ile razy  w id zian o  j ą  p rzys ępu jącą  
do  św iętej spow iedzi, to  b y ła  tak m aluczką, 
sk ru szo n ą  i p rz y b itą , ja k b y  j ą  o lb rzym ie  
ja rz m o  grzechów  do ziem i gniotło . R zek ł­
byś... że to  zb ro d n ia rk a  w ielka zm uszona 
s taw ać  p rzed  ob liczem  surow ego  sędziego. 
N a to m iast gdy szła do K om unii św iętej, 
tw arz  je j ja śn ia ła  n iew ypow iedzianem  
szczęściem , rad o śc ią  i tak  b łogiem  upo ję- j  

niern, że zd aw ało  się , że to an io ł a nie 
człow iek  do  sto łu  P ańsk iego  się zbliża.

Gdy się ju ż  zbliża ł k res  je j żyw ota , i  

zesłał n a  n ią d o b ry  P an  Jezus o sta tn ie  
ciężkie dośw iadczen ie , sn ać  n a  to, by  zm ieść 
z je j duszy naw et n a jd ro b n ie jsze  pyłki 
usterek. B yła to n iezm iern ie  ciężka i bo- i

i
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I leśna choroba, k tórą  znosiła z heroiczną 
| cierpliwością i poddaniem się woli Bożej.

Panie! tyś za dobry dla mnie, 
powtarzała wśród niewymownych swych 
cierpień, — powinieneś mię bardziej tra ­
pić, bym przez te przemijające cierpienia 
uniknęła mąk wieczystych.

Tuż przed śmiercią upominała swe 
córki, by nie porzucały dotychczasowego 
odosobnienia i świętej samotności, chyba 
dla spieszenia z pomocą biedakom, którzy 
są przyjaciółmi Bożymi. Dla nich kazała 
im być z największem poświęceniem, zle­
cając by od ust odejm owały sobie choćby 
ostatnią drobinę chleba, byle ci biedacy 

j niedoli nie zaznali.
W śród tych upojeń miłości Boga i 1)1 i- 

j źniego oddała czystą swą duszę Bogu dnia 
: 2 lutego 1551 roku. Ciało jej złożone w ko ­

ściele franciszkańskim w Albazeta, po dzień 
dzisiejszy cieszy się powszechną czcią ludu.

0  z a m i ł o w a n i u  odos o b n i e n ia .
Skoro jest p raw dą niezawodną, że je- 

i dna godzina spędzona w samotności na 
rozmyślaniu o Bogu i czekającej nas wie­
czności, przynosi duszy ludzkiej więcej 

I  pożytku niż całe życie spędzone na żabie-
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gacli św iatowych i troskach doczesnych, 
to cóż dziwnego, że ludzie tkliwego su­
mienia chętnie usuwają się od światowego 
zgiełku, by w  samotności przestawać sam 
na sam z Bogiem i u stóp Pańskich czer­
pać ze zdro jów  natchnień najświętszych 
i zm iłow ania Bożego. Tak uczyniła Marya 
Alvarez. Cofnęła się w zacisze, by bez prze­
szkody rozmawiać ze swym Panem N a j­
świętszym. W  tern dobrowolnem  odoso­
bnieniu znalazła tyle pociech i tyle świę­
tych radości, że żadne skarby świata, ża­
dne wesele czy uciechy lej ziemi nie zdo­
ła łyby  je j dać tyle zadowolenia wewnętrz­
nego, i tyle błogich upojeń, ile je j dała ta 
święta samotność. W  niej znalazła istny 
przedsionek nieba i przedsmak tego szczę­
ścia, jakiego zażywają u tronu Bożego 
aniołow ie Pańscy i święci Boży.

A czemu to święta samotność duszę 
lak szczęśliwą czyni? — Bo w samotności,

I w zupełnem odosobnieniu, daje się dopiero 
poznać i zrozumieć ta niezmierna różnica 
między pozornym pokojem i szczęściem, 
jak iem  świat darzy ludzi, a między tym  
niezrównanym Bożym pokojem, k tó ry  je ­
dyne i istotne szczęście ludzkie stanowi.

Świat jeśli daje nam zakosztować... to 
ino odrobinę słodyczy i to przemijającej, 
Bóg natomiast nie po kropelce, lecz pełne 
morze swych słodkości wylewa na czło-

i
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wieka. To tez prorok królewski woła: 1 
lepszy m i jeden dzień w przedsionku Two­
im, niż tysiące w pałacach świata (Ps. 83. 
11), a na inneni znów miejscu zachęca: 
Skosztujcie a obaczcie ja k  słodkim jest Pan 
(Ps. 33. 8.). Toż samo choć w innych sło­
wach wypowiedział także św. Hieronim: 
I)la mnie miasto jest więzieniem, a pusty­
nia rajem.

Jeśli cię, duszo moja, Pan w samotności 
widzi, to pragnie wstąpić do cię i zamie­
szkiwać w tobie, ho miłuje ciszę i odo­
sobnienie, nie we wzruszeniu Pan (3 Król. 
19). Kto napraw dę rozbrat bierze z świa­
tem, kto się odrywa od wichrów je&o, 
temu objawia Pan niepojęte tajemnice 
swej chwały i tak błogiem napełnia go 
szczęściem, jakiego świat przenigdy udzie­
lić nie jest w stanie.

Ukochaj więc ciszę i odosobnienie, du­
szo moja, bo w nich jakby za murem for- 
tecznym bezpieczniej odeprzeć zdołasz na­
paści szatańskie.

Organ iza cya  l l l -go  Zakonu.
(Ćiiig dalszy).

Mistrz (mistrzyni) nowicyuszów. Do 
jego obowiązków należy, by miał spisa­
nych kandydatów, chcących wstąpić do
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III Zakonu i by starał się zebrać o nieb 
wiarogodne świadectwa. Gdy nabierze prze­
konania, że proszący o przyjęcie zasługuje 
na to, przedstawia sprawę o. dyrektorowi 
a ten wyznacza termin obłóczyn w poro­
zumieniu ze starszymi.

Po dokonanych obłóczynach wpisuje 
osobę przyjętą do osobnej księgi nowi- 
cyuszów, która zawsze w jego ręku pozo­
staje. W  księdze tej ma zapisać: imię i na­
zwisko osoby przyjętfej; miejsce, rok i dzień 
urodzenia; stan wolny, zamężny czy wdo­
wi; rodzaj zajęcia czyli Najmowanego sta­
nowiska; miejsce stałego zamieszkania (je­
śli w  m ieście to ulicę i numer domu, a jeśli 
na wsi to gminę i jeśli można to także 
numer domu); następnie zapisuje imie za­
konne jakie kandydat czy kandydatka przy 
obłóczynach otrzymali; wreszcie notuje 
dzień przyjęcia do III Zakonu czyli obłó­
czyn. Jest rzeczą bardzo zaradną i wielce 
ją zalecam, by przy zapisywaniu dnia 
obłóczyn zanotować godzinę o której akt 
ten się odbył, gdyż nowieyat aby był waż­
nym m u s i  t r w a ć  c a ł y  p e ł n y  r o k  
i ani choćby tylko o jedną godzinę skró­
conym być nie może. Profesya bowiem  
którąby ktoś złożył po takim skróconym  
choćby najmniej, a więc już n i e p e ł n y m  
roku, jest według orzeczenia Stolicy, Apo­
stolskiej n i e w a ż n ą  i ż a d n ą .  Święta



| Kongregacya obrzędów pod dniem 30stycz 
nia 1896 również zastrzegła, że absolutnie 
nikt nie ma praw a dyspensowania od p e ł­
n e g o  o k r e s u  n o  w i c y  a tu.  Nie może 
tego uczynić ani miejscowy o. dyrektor, 

i  ani wizytator, ani gwardyan, ani prowin- 
cyał, ani nawet sam generał zakonu. Ten 
ścisły i stanowczy przepis p e ł n e g o  r o k u  

j  n o w  i c y  a t u  odnosi się zarówno do osób 
świeckich jak  kapłanów. Nic tu nie po­
mogą ani prośby, dni usprawiedliwianie 
się, że ktoś mieszka bardzo daleko od ko­
ścioła, który jest Siedzibą tercyarstwa; albo 
że nie będzie mógł przybyć na następne 
zebranie; albo też, że wyjeżdża w strony, 
gdzie III Zakonu niema. Tak te, jakoteż 
i wszelkie inne względy, motywa i po­
wody nic nie pomagają i nie są w stanie 
zmienić stanowczych dekretów rzymskich: 
że nowieyat ma trwać c a ł y  p e ł n y  r o k  
i że dyspenzy od tego postanowienia nikł 
nie może udzielić jeno sama Stolica apo­
stolska. Dlaczego w tym kierunku tak su­
rowy wszystkich zobowiązuje przepis? 
Oto z lej racyi, że wszyscy papieże po­
cząwszy od czasów św. O. Franciszka uwa­
żali zawsze tercyarstwo jako zakon istotny 
i prawdziwy, — w każdym zaś zakonie 
nowieyat trwa najmniej: jeden pełny rok, 
a jeśli trw ał przypadkowo czy umyślnie 

i  cokolwiek krócej.', to nie jest nowieyatem

4—   t f i
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ważnym. I dlatego to dla uniknienia na- 
potem wszelkich skrupułów lub wątpliwo­
ści zaznaczono powyżej, aby w księdze 
nowicyuszów notował mistrz (mistrzyni) 
nie tylko rok, miesiąc i dzień, ale nawet 
godzinę obłóczyn.

Jest jednak od tej niewzruszonej re­
guły jeden ale też j e d y n y  tylko wyjątek. 
Jeśli nowicyusz lub nowicyuszka zapadł 
w ciężką chorobę i znachodzi się w obli- : 
czu śmierci, wtedy mimo niedokończonego 
nowicyatu może złożyć profesyę i to przed 
jakim kolwiek nawet nieupoważnionym  do 
tego kapłr nem. Ta przyspieszona atoli 
p"ofesya tylko w razie śmierci nabywa 
/ 'ełnej wagi i znaczenia. Chce bowiem  
k i <} święty, ta najlepsza matka nasza, 
aby - awet nowicyusze, skoro ich Pan Bóg 
ze świata odwołuje... umierali jako praw- j 
dziwa dziatwa seraficka i korzystali z tych 
odpustów, jakie mają w chwili skonu praw­
dziwi profesi zakonni. Stąd też każdy brat 
lub siostra, widząc now icjusza lub nowi- 
eyuszkę zagrożonych śmiercią, niech ich 
nakłania do złożenia profesyi, bo ta za­
pewnia im w chwili skonu m nóstwo łask 
i odpustów. Jeśli jednak taki niebezpiecz­
nie chory, który przyspieszoną złożył pro­
fesyę, później za łaską Bożą wyzdrowieje, 
to musi swój rok nowicyatu prawidłowo 
dokończyć i potem raz jeszcze profesją [
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złożyć, gdyż owa w chorobie ciężkiej zło- 

j  żona... teraz po w yzdrow ieniu staciła swą 
.ważność i uzasadnienie.

Do obow iązków  m istrza (m istrzyni) 110- 
wieyuszów należy i jest to naw et ich 
głównem  zadaniem  — aby now o obleczo­
nych zapoznaw ali z celami III Zakonu 
i przepisam i reguły tercyąrskiej. W  czasie 
lej nauki m ają ich traktow ać z troskliw o­
ścią ojca a m iłością matki. Nauka ta je d ­
nak nie w kracza w zakres wewnętrzny... 
duchowy, bo ten jest w yłączną dziedziną 
o. dyrektora, natom iast obejm uje to w szy­
stko, co się odnosi do form  zew nętrznych, 
do codziennego postępow ania i trybu ży­
cia, do karności tercyąrskiej, obyczaju ter- 

j  cyarskiego, do w spólnych p raktyk  i nabo­
żeństw, do obow iązków  płynących z re ­
guły, do w zajem nych stosunków  z braćm i 
i siostrami... otóż to wszystko w inien m istrz 
i m istrzyni sw ym  nowicyuszom  tłómaczyć,
0 wszystkiem  ich pośw iadom ić i dok ład ­
nie pouczyć.

Ale, co praw da, tu w łaśnie zjaw ia się 
trudność najw iększa, gdyż wśród gron na­
szych tercyarskich zwłaszcza po w ioskach
1 m ałych m iasteczkach daje się odczuwać 
dość powszechnie brak osobistości tak 
ukwalifikowanych, aby były dość uzdol­
nione do spełniania obow iązków  m jstrza 
lub m istrzyni. Ci i te, co na ten urząd zo-



.stali w ybrani i pow ołani, być może iż m aja 
jak  najlepszą wolę spełniania swych obo- 

j wiązków, lecz niestety nie wiedzą jak so­
bie radzić, co czynić, od czego zacząć, jak 
uczyć. Dlatego też tercyarstw o na ziem iach 
polskich jakkolw iek cyfrowo jest bardzo 

| łiczne, to jednak  w ogólnym  rezultacie 
przedstaw ia się na pierw szy rzu t oka jakby  
utknęło na jak im ś m artw ym  punkcie, — 
bo nie przynosi pożytków' w takiej m ie­
rze, w jak iej przynosićby winno.

Czy m ożnaby tem u zaradzić? Sądzę, 
że m ożna, a naw et bez użycia nadzw y­
czajnych wysiłków. Trzeba tylko... przy 
dobrej woli... chcieć sobie stw orzyć i w y­
kształcić odpow iednich m istrzów  i m istrzy­
nie. Rozum ie się, że nie kto inny m oże 
tego dokonać, jen o  tylko m iejscow y o. dy­
rektor. B raków  tych nie będzie i' niedó- 
m aganiom  się tym  zaradzi, gdy o. dyrek­
tor sam  — bodaj na rok, dwa, trzy — u j­
mie w swe ręce wyszkolenie nowicyuszów. 
W ykładom  i naukom  jego winni się prócz 
nowicyuszów pilnie przysłuchiw ać a nawet 
co w ażniejsze notow ać ci i te, k tórzy na j­
więcej okazują się zdolni do urzędu m i­
strza (m istrzyni) lub na takow y zostali 
już wybrani. W  ten sposób wćwiezą się 
praktycznie w pouczanie now icyuszów  
i później będą już  mogli sam oistnie speł- 

I niać swe obowiązki. Jest to w praw dzie



' nowy trud i poniekąd ciężar dla o. dy­
rektora, lecz cóż robić, gdy innego spo­
sobu ani ratunku na to niema. Po pow ­
szechnie znanej gorliwości ojców dyrek­
torów spodziewać się można, że dla chwały 
Hożej i pożytku dusz ludzkich chętnie do­
łożą starań*w ukształceniu mistrzów i mi» 
strzyń.

Ź kolei przechodzę teraz do nader waż­
nego punktu, a mianowicie: czego nowi- 
cyuszów uczyć należy?

Przedewszystkiem zacząć należy od te­
go, że nowicyat nie jest zwykłym okresem  
czasu, który dzieli obłóczyny od protesyi 
i w którym spokojnie lub zgoła obojętnie 
wyczekuje się tej profesvi, lecz jest to 
istotny i rzeczywisty r o k  p r ó b y ,  do­
świadczeń i nauki. Z jednej strony o. dy­
rektor w myśl przepisów papieża Inno­
centego XI troska się albo sam przez się 
lub za pośrednictwem poduczonego już 
mistrza (mistrzyni) aby nowicyuszów za- 

j  poznać z regułą tercyarską, jej przepisami 
i obowiązkami, przyczem pilnie baczyć 
mu trzeba na usposobienie i charakter 
nowicyusza. Trzeba tego nowicyusza w y­
próbować i doświadczyć czy zasługuje na 
to, by go po skończonym roku dopuścić 
do profesyi i wprowadzić w grono czyn­
nych członków III Zakonu. Pozna się jego  
prawdziwe usposobienie, ćwicząc go w nie-
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trudnych i możliwych dlań aktach pokory. 
Można nni też dawać zlecenia posługiwa­
nia chórym, wyszukiwania i nawiedzania 
biednych, zajmowania się stroskanymi itd. 
a po sposobie i animuszu z jakim  on speł­
niać będzie poruczone sobie zadania łatwo 
wywnioskuje o. dyrektor lub mistrz 110- 
wicyuszów jakiego 011 jest ducha i czy 
zdolnym będzie do serafickich poświęceń.
Z drugiej znów strony w czasie tego roku 
próby czyli nowicyatu zobowiązanym jest 
nowicyusz do dokładnego zapoznania się j 
i zrozumienia reguły tercyarskiej, której 
powinien strzedz jak  oka w głowie, a jej 
przepisy spełniać z zapałem. Jakże bowiem 
z czystem sumieniem mógłby po skończo­
nym roku próby składać profesyę na re­
gułę, której dobrze nie zna, ani też starał 
się poznać ją  należycie? Jakżeby mógł 
przed oblicznością Pańską ślubować, źe 
aż do śmierci sumiennie będzie wykony­
wać regułę, której przepisów nie wyko­
nywał już w pierwszych czasach swego 
przyjęcia do III Zakonu? Czyż nie rozu^ 
miecie tego bracia i siostry, że taka pro- 
fesya po niedbale odbytym nowicyacie by­
łaby nie tylko lekkomyślną, lecz stałaby 
się wprost kuszeniem i obrazą Boga, bo 
przecież niepodobna przypuścić, aby no­
wicyusz, który nie wiele dbał o swą re­
gułę w nowicyacie, miał stały zamiar
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i rzetelne postanow ienie przestrzegania ta- 1 
kowej przez cały dalszy ciąg życia swego.
I dlatego to na ten nowicyat kładzie się 
tak w ielką w agę, bo jest 011 w stępną 
szkołą do życia praw dziw ie zakonnego 
i podczas tego roku próby m usi się po­
łożyć i utrw alić podw aliny pod te święte 
zadania, jak ie  napolem  czekają każdego 
b ra ta  i siostrę III Zakonu.

Stąd też każdy nowicyusz niech to ma 
na oku i pow ażnie tego przestrzega, by 
nauki te, k tóre m u podaje czy to o. dy­
rektor, czy też m istrz nowicyuszów... głę­
boko brał w  serce swoje. Nie należy m u : 
opuszczać się lub zaniedbyw ać tych... k ró t­
kich zresztą... m odlitw  zakonnych, jak ie  j 
przepisuje reguła. M odlitwa przed i po je- ' 
dzeniu, codzienny wieczorny rachunek su­
m ienia, odm ów ienie cząstki różańca za 
każdego zm arłego brata  czy siostrę III Za­
konu, ofiarow anie ich dusz m iłosierdziu 
Bożem u przez przyjęcie na ich intencyę j 
Kom unii świętej, — to wszystko pow inien i  

ochotnie w ykonyw ać i mieć w pilnej pa­
mięci. Jeżeli przedtem  był rozm iłow anym  
w strojach, w chęci błyszczenia wśród 
ludzi, lub się kochał w publicznych wy- 

| stępach, jeśli go pociągały huczne roz­
rywki i zabaw y, jeśli nie był dość ostroż­
nym  w czytaniu lekkich książek, dzien- 

j  ników  zbyt liberalnych lub zgoła Wywroto-
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I wvch, św istków  ulotnych, k tó re  tyle zepsu­
cia i jad u  sączą w serca ludzkie... niechże 

j  teraz tego wszystkiego poniecha a w du­
chu i praw dzie służy Panu Bogu. Jeśli 
m ało dotąd czuwał nad językiem  w łasnym , 
jeśli był łatw ym  do rozm ów  płochych,

! gorszących, złośliwych lub posądzających... 
to musi teraz koniecznie dołożyć wszel­
kich starań  w tym  kierunku, by się po­
zbyć tych złych nałogów , gdyż tego bez­
w arunkow o dom aga się reguła tercyarska. 
Niech zwłaszcza nie zapom ina o tem , że 
w tem  w łaśnie tkwi wielkie dlań niebez­
pieczeństw o zupełnego potem  ostygnięcia 
w zapale i poświęceniu, jeśli już  w nowi- 
cyacie nie dokłada starań, by każdy choćby 
najm niejszy obow iązek spełnić dokładnie 
i należycie. Całe dalsze jego życie zakonne 
zależy od dobrze odbytego nowicyatu. 
W iadom o przecież, że każdy człowiek 
z początku najw iększym  przejęty jest za­
pałem  i gorliw ością, k tó re  potem  zwolna 
stygną, jeśli się tem u dość wcześnie nie 
zapobiega. Lecz jak iejże  to dopiero obo­
jętności i oziębienia m ożna się na pew no 
po tych spodziewać, którzy już  w nowi- 
cyacie... w tych pierw ocinach swego życia 
tercyarskiego... są zimni i obojętni?! Ta­
kim, co w nowicyacie nie położą funda­
m entu pod swój rozw ój duchowy, jest 
trudno i praw ie niepodobna potem... po
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profesyi... rozw inąć skrzydła do cnotliwego 
wzlotu.

Lecz to wszyslko, co dotąd skreśliłem  
o nauczaniu nowicyuszów, to dopiero 
przedsłow ie i wstąp do tych szczegółów, 
jak ie  w dalszym  ciągu przedstaw ić za­
m ierzam .

O. Czesław Bog dolski.

Pobudka do braci  i s ió s t r  III Zakonu.

Drodzy bracia i siostry. Te wszystkie 
rady, w skazówki i pouczenia, jak ie  w po­
przednim  artykule skierow ałem  do now i­
cyuszów', nie pow inny pozostać bez in te­
resu dla was, coście ju ż  s arsi i po p ro ­
fesyi. W szakże my wszyscy — młodsi c z y  

starsi — siedzim i należym y do serafickiej 
szkoły cnót św. Patryarchy  naszego, w k tó­
rej nam  się ciągle uczyć i ciągle ćwiczyć 
należy. W ięc też i te uwagi, k tóre sk iero­
w ałem  do  b ę d ą c y c h  n a  p r ó b ie :  o m o­
dlitwie, rachunku sum ienia, sufragiach za 
zm arłych, o strojach, zabaw ach, ladajakiej 
lekturze i o św iegotliw ym  języku, w szyst­
kie one m ogą mieć i m ają  zastosow anie 
do starszych. Ściśle bowiem  rzecz biorąc, 
m iędzy now icyuszam i a profesam i III Za­
konu chyba ta jedna  jest decydująca róż-
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| nica, że profesi na mocy złożonego ślubo-
i wania s ą j u ż z o b o w i ą z a n i  do prze­

strzegania i pełnienia reguły tercyarskiej, 
a nowicyusze tej reguły d o p i e r o  s i ę  
u c z ą  i z jej przepisami dopiero zapo­
znają! Z tego zaś co najważniejsze, to jest 
z odpustów i łask III Zakonu korzystać 
mogą zarówno profesi, jakoteż nowicyusze. 
Jeśli profesom wolno zabierać głos w spra­
wach III Zakonu i zajmować w nim różne 
urzęda, co dla nowicj uszów na razie jest 
niedostępne, to znów now icjuszom  dla 
wypróbowania ich mogą być zlecane prze­
różne nawet większej wagi zadania, które 
są jakbj' przyrodzoną dziedziną i zwykłem 
polem działalności profesów. Jest Ayięc 
ścisła spójnia i blizki związek między pro- 
fesami i nowicyuszami, stąd też nauki do 
tych ostatnich skierowane, mogą stać się 
odświeżeniem ducha i odrodzeniem daw- 
nej pierwotnej gorliwości u starszych!

Dlatego pozwólcie drodzy bracia i sio­
stry III Zakonu, że wam niektóre podamy 
rady. C h o c i a ż e ś c i e  p r o f e s i  l e c z  
p o z o s t a ń c i e  w d u s z y  t a k  g o r l i ­
w y m i ,  j a k  byl  i ś c i e  w p i e r w  s z y c h  
c z a s a c h  n o w i c y a t u  w a s z e g o .  Jak 
nowicyusze są dziatwą zakonu umiłowaną, 
tak wy znów starajcie się, byście się stali 
umiłowaną dziatwą Bożą. Ujmy nie przy­
niesie nam to żadnej, a pożytku wiele,
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gdyż ułatwi nam  zdobycie sobie nieba, f 
Zważcie, że sam  Zbawiciel pow iedział: 
Jeśli się nie staniecie ja ko  dziatki, nie wnij- 
dziecie do królestwa niebieskiego (Mat. 18,3).

Drugą radą dla was starsi, cościp już 
profesami jest: abyście częściej a p rzy­
najm niej raz do roku o d c z y t y w a l i  
z w i e l k ą  u w a g ą  r e g u ł ę  t e r c v a r -  
s k ą i badali sam ych siebie sum iennie czy | 
takowej ja k  się należy przestrzegacie. Je­
śliby przy tym  rachunku pokazały się j a ­
kieś w ykroczenia, lub w ątpliw ości, to 
otw órzcie serca wasze z całą ufnością 
przed waszym  ojcem  duchow nym  i jego 
o radę... a gdy się do w iny poczuwacie... | 
o pokutę proście.

Nie sądźcie też, że po odm ów ieniu 12 
Ojcze nasz, tyluż Zdrow aś i Chwała Ojcu 
dopełniliście już  wszelkich obowiązków 
waszych. Prócz tego winniście rozczyty­
wać się w świeżych i daw niejszych a rty ­
kułach pisem ek tercyarskieh, gdzie o obo­
w iązkach braci i sióstr jest mowa. Tam  
się doczytacie, jak ą  być w inna wasza m i­
łość ku Bogu, ja k ą  m iłość ku bliźniem u, 
jak ie  obowiązki macie względem ojczyzny 
a jak ie  względem własnego społeczeństwa.
Bo nie żyje człow iek na ziemi dla wda- 
snego-li dobra, lecz w inien po Bożemu 
w spółpracow ać i przyczyniać się do dobra 
powszechnego.



I jeszcze jedna rada. Przedstawcie so­
bie, że jesteście w obliczu śmierci. W tern 
oświetleniu, jakie gromnica na sprawy 
ziemskie rzuca, łatwo rozeznacie, że nie 

| można lekko brać i ważyć tej pomocy 
i wskazówki niebieskiej, jaką nam Pan 
Jezus w tercyarskiej regule życia podaje.

I Kto tej reguły w  swem życiu przestrzegał, 
! temu ona wielce ułatwi sąd Boży, lecz 

kto swoją regułę tercyarską zaniedbywał,
lub ją lekceważył i nią gardził, ten wzgar­
dził jedną z łask Bożycb sobie danych 

| i za to na sądzie Bożym odpowie. P o z o-
| s t a ń c i e  w i ę c  z a w s z e  t a k  w i e r ­

n y m i  r e g u l e  III Z a k o n u ,  jak wier­
nymi byliście jej w pierwszych chwilach 
wstąpienia do tercyarstwa.

K R O N I K A .

Siedlce. P rzesy łam  Szan. R edakcyi tro ch ę  w ia­
dom ości z Podlasia. W ubiegłym  m iesiącu o p u ­
ścił Siedlce proboszcz nasz i k ie row nik  dusz na­
szego zakonu, ks. kanonik  del Cam po Scipio. 

i  K apłan to  był n iepospolity  i w ielki czciciel Najsł. 
Serca Jezusow ego. P rzy jego pom ocy zap ro w a­
dzono w  m ieście naszem  T ow arzystw o  W incen­
tego a Paulo i A postolstw o m odlitw y, p rzy  nim 
pow iększyła się rodzina seraficka, on s ta ra ł się 
o zaprow adzen ie adoracy i w p ierw sze niedziele

1
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i piątki m iesiąca. Jego też sta ran iem  stanął w spa- i 
niały kościół w stylu gotyckim , aczkolw iek w e- j  
w nątrz  jeszcze nie w ykończony zupełnie. To też I 
żal parafian z pow odu odjazdu ks. Scipiona bvł 
wielki. Niech mu za to w szystko Bóg zapłaci. P rzy ­
był zaś do nas p roboszcz z K raśnika ks. dziekan 
Kobyliński, k tó ry  p raw ie  na w stęp ie p rzy b y ł na | 
nasze zgrom adzenie, pouczając b raci o obow iąz- | 
kach  w zględem  III Zakonu. Kapłan ten rokuje jak - I 
najlepsze nadzieje dla naszej parafii. Dnia 1 g ru d ­
nia 1918 odbył się u nas ingres J. E. ks. biskupa 
H enryka P rzezdzieckiego. Pom im o śnieżnej za ­
m ieci p rzyby ły  na tę u roczysto ść  tłum y. Od 
przeszło lal p ięćdziesięciu  Podlasie nie m iało bi­
skupa. Ks. biskup w ygłoszonem i przem ów ieniam i 
i kazaniam i zjednał sobie serca  w szystk ich  w arstw  
społeczeństw a chrześcijańskiego. Zaznaczyć trze- 

! ba, że ks. b iskup  obejm uje sto licę sw oją opusto- 
I szałą z kapłanów  i mienia. N iech m u Bóg udziela 
, sw ej łaski oficie, by m ógł szczęśliw ie rządzić 

dyecezyą. Pozdrow ienie Szan. Redakcyi p rze- 
sy^ani •/. Sapiecha.

K upno. N ajpierw  w im ieniu  braci i S ióstr III 
Zakonu, składam  serdeczne »Bóg zapłać« za tak 
śliczne nauki daw ane w  »I3zwonku«, k tó ry ch  
z w ielkiem  upragnieniem  każdego m iesiąca w y ­
glądam y. Dzięki Bogu w  naszej w iosce pom yśl­
nie rozw ija się III Zakon. W  roku  1918 m am y 
przeszło  50 now icyuszy, niety lko dziew cząt i ko­
biet ale m ężczyzn. W tym  sam ym  roku  też kil­
kanaście osób złożyło pro fesyę te rcy arsk ą . Za
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; tc i za w szystkie łaski składamy Bogu i w ie le ­
bnemu duchow ieństw u z najgłębszą pokorą po- 
w inne dzięki i z całej duszy w o łam y: »Tc Deum 
Laudam usk W  naszej w iosce budujem y now y 

ł kośció ł. Upraszamy was drodzy bracia i s iostry 
I I I  Zakonu, abyście nas w sparli do Boga proś­
bami waszym i, by w  r. 1919 Chrystus zamiesz­
kał w  naszej w iosce. Kończąc zasyłamy wam 
w szystkim  serdeczne pozdrow ien ia  i now orocz­
ne życzenia.

Zebrzydowice. Naszą rodzinę te rcyarską naw ie­
dz ił w ie lk i smutek. Oto naszą d ługole tn ią  prze- 

j łożoną Franciszkę R yłkow nę ze Stanisław ia dol- 
I nego dnia 16 czerw ca 1918 pow o ła ł P. Bóg do 
] siebie. Przez trz y  ostatnie miesiące pielęgnowała 
i ona cho rych  na ty fus brzuszny, a by ło  ich  w je -  
i dnym  domu 6 osób, dniem i nocą, nic śpiąc i ze 

zmęczenia Upadając, chodziła  ko ło  nich. Gdy im 
się popraw iać zaczęło, sama zachorowała na ty - 

J  fus, ale go przetrzym ała ja k  mogła n iew ie le  się 
kładąc do łóżka. Zdawało s ię ,.że  już  wszystko 

. będzie dobrze. Tymczasem zapadła na gw ałto- 
i  wne zapalenie gardła i  w  dw óch dniach poszła 
! po nagrodę do Pana. Prawda, że obsługiwała 

cho rych  krew nych , ale na takie poświęcenie, 
rzadko zdobyw ają się nawet k re w n i. Była to 

! te rcya rka  pod każdym w/., 'dem w zorow a i dla 
' d ru g ic h  przykład  najleps'zy. L iczy ła  la t 58. N iech 

odpoczywa w  Bogu
Międzybrodzie lipnickie. II I Zakon S. P. F ranci- 

| szka zaprowadzony' został w  naszej para fii w  r. 
i i

•  ..............................................7     ■+ e * -*
T T
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1889. P r z y  za ło ż e n iu  w s tąp i ło  <ło n iego 50 o só b  ! 
D otąd  zap isa ło  się w sz y s tk ic h  241 p a ra f ian ,  ale 
g dy  się od liczy  ty ch  co  p o m a r l i  i ty c h  co  z p a ­
rafii w yszli ,  to  p o zo s ta je  w  zako n ie  około  00 osób. 
R e g u la rn ie  co  m ies iąc  m a m y  z g ro m a d zen ie ,  p o d ­
czas ,  k tó re g o  ks. p ro b o s z c z  zaw sze  p o w ie  s t o ­
s o w n ą  nau kę .  A b y śm y  nie byli  t e r c y a rz a m i  ty lko  
w  słow ie ,  ale i w  u c z y n k a c h ,  ks. p ro b o s z c z  p o ­
lecił n am  z b u d o w a n ie  d o m u  ubogich . Myśl tę  

j  o c h o tn ie  p rzy ję l i śm y .  U nas  u b o d zy  nie c h o d z ą  
' po ż e b ra c h ,  ale ic h  u t r z y m u je  gm in a  tak, że co- 

d z ień  m ie sz k a ją  w  in n y m  d o m u ,  gdzie  p t r z y m u ją  
d a c h  n ad  g ło w ą  i życie , .lest to  j e d n a k  ueiążli- 
w e m  tak  dla ubo g ich  j a k  i żyw icie li .  P o t r z e b n y  
w ię c  j e s t  d o m  ubog ich .  Otóż tak i d o m  ubo g ich  
m a ją  z b u d o w a ć ,  a późnie j  się nim  o p ie k o w a ć  
te r c y a rz e .  O becn ie  z b ie r a m y  na te n  ce l  da tk i ,  

j  p rz e w a ż n ie  m ię d z y  sobą.  S p ra w a  pó jdz ie  p e w n ie  j  

pow oli ,  ale  m a m y  nadz ie ję ,  że c h o ć b y  za 20 lat 
i d o m  stan ie ,  zw łaszcza ,  gdy  l iczba  c z ło n k ó w  111 

Z a k o n u  w zro śn ie .  C h leb  św. A n ton iego  na ten  
cel o b ra c a m y .  D otąd  sp ra w i l i ś m y  na o ł ta rz  ś w . ,  
F ra n c i s z k a  (5 d u ż y c h  l ic h ta rzy  m o s iężn y ch .  W 
c z e r w c u  z m a r ł  n a m  g o r l iw y  i p r z y k ła d n y  te r -  
c y a rz  K an ty  Żytek . P o le c a m y  go i s ieb ie  m o ­
d li tw ie  b ra c i  i s ióstr .

Z Łańcuta p is zą  n a m : Z a jm u je  nas  b a rd z o  
»D zwonek«, k tó re g o  z u p ra g n ie n ie m  w y e z e k u -  j  

j e m y  i o g ląd am y ,  bo  c o ra z  p ięk n ie js ze  n au k i  i  

po d a je  i b a rd z o  d u c h a  t e r c y a r s k ie g o  w  nas  roz- 
i w ija  i b u d u je ,  a  ta k  w szy s tk o  d o k ła d n ie  t łum a-
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czy , ja k b y ś m y  to  u s tn ie  od o. d y re k to ra  sły- \ 
sza ły . (S io stry  tercya rk i z Ł ańcu ta ).

Czarnylas (W . Ks. P o zn ań sk ie ). J e s t n as tu  
I S ió s tr  III Z ak o n u  30, a le n ie s te ty  m am y  aż trz y  
| go d z in y  d ro g i do  K o tło w a , gdzie  się o dbyw aj;)

zg ro m a d z e n ia  m ies ięczn e , w ięc  zw ła szcza  w zi- 
i  m ie i w  czas  s ło tn y  b ^ w a ć  na  n ich  n ie  m ożem y . 

Tern  w ięce j n as  c ie szy  nasz  k o c h a n y  »D zw onek«, 
bo z a w ie ra  d u żo  p o ż y te c z n y c h  d la  n as w ia d o ­
m ości, p o d a je  b u d u ją c e  ży w o ty  św ię ty c h  i tak  
w e  w sz y s tk ie m  p o u c z a ją c e  a r ty k u ły  o o rgan i- 
z acy i III Z ak o n u , k tó re  nam  są  n a jle p sz ą  w sk a- j  

zó w k ą  ży c ia  i d o sk o n a ły m  p o ra d n ik ie m . N iech  
W as P. Je z u s  za to  b ło g o s ław i, że tak  p iln ie  
o k o ło  d u sz  n a szy ch  ch o d z ic ie . (S. Teresa Ii.)

C H L E B  Ś W . A N T O N IE G O .

Stryj. G dy zesz łego  ro k u  p o d  S tan is ław o w em  
z a b ra n o  d u żo  je ń c ó w  w  n iew o lę  ro sy jsk ą , s t ra -  | 
p iłam  się  c iężk o  bo  w ła śn ie  na ta m ty m  fro n c ie  
p rz e b y w a ł syn  m ój, o k tó ry m  ju ż  czas  ja k iś  

I żadne j n ie  m ia łam  w iad o m o śc i. U dałam  się w ięc
0 p o m o c  do  św . A n ton iego , by  za jeg o  św ię tą  

; p rz y c z y n ą  d o sz ła  m ię ja k a ś  o sy n ie  w iad o m o ść .
W  k ro tc e  d o s ta ła m  lis t od  ko leg i m ego syna, 
w k tó ry m  o p isu je  m i, że sy n  m ój w ra z  z d ru -  j 
g im  ż o łn ie rz e m  zosta li w y słan i po  am u n icy ę
1 ju ż  w ięce j nie w ró c ili. A że ic h  n igdzie  an i 
w śró d  z a b ity c h  an i r a n n y c h  n ie  zn a le z io n o  — |

T
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J  w ięc w niosku je  że zapewno ich  w zięto do nie- I 
w o li, i pociesza mię bym  się nic m artw iła , bo 
w  n iew o li nic się im  nie stanie. L is t ten wcale 
mię nie uspokoił, owszem jeszcze w ięcej m ię j  

zm artw ił. W krótce potem p rzyb y ł do mnie 
żo łn ierz jak iś  i ośw iadczył m i, że 011 jes t w ła ­
śnie tym , z k tó rym  syn mój dostał się razem 
do n iew o li. Jemu za łaską Bożą udało się uciec 
i p rzyb y ł do m nie um yślnie, by m i pow iedzieć: 
że syn m ój zd rów  i żyje, i niezawodnie także 
popróbuje  szczęścia w  ucieczce. W iadomość ta 
tern w iększym  nabawiła mię niepokojem , bałam ' 
się, by syna m i nie zabito gdy będzie p róbow a ł ; 
ucieczki i odtąd każdego dnia po k ilka k ro ć  od­
dawałam go opiece św. Antoniego i p ros iłam  1 
gorąco I ’ . Boga, by m i szczęśliw ie pow róc ił.

! Ze łzam i wdzięczności wyznaję, że nie zaw io- ■ 
dłam się na przyczyn ie  św< Antoniego, bo za 
łaską Bożą syn mój z ja w ił się dnia pewnego, 
i w ypros iw szy sobie cało miesięczny urlop , 
p rzebyw a ł w  domu. Potem znów w ró c ił do 

I swoje j kadry, a ja  jak  przedtem  tak i teraz od ­
daję go codzień opiece Serca Jezusowego i p rz y ­
czynie św. Antoniego, k tó rym  w ieczna niech 

| zawsze będzie chwała. Na chleb św. Antoniego 
dołączam 10 K. M ichalina Jarowa.

R zeszów . Pewna osoba dziękuje publiczn ie  
św. Antoniem u za uzdrow ien ie  swoje j m atki na
duszy i na ciele z ciężkiej n iem ocy. W edług 
uczynionego przyrzeczenia składa na chleb św. 
Antoniego skrom ną ja łm użnę, oraz prosi św.
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C udotw órcę o spełnienie p ragnień  swego serca, 
jeśli to je s t zgodne z w olą Bożą.

M aków. D ziękuję publicznie św. A ntoniem u 
za w ysłuchan ie p ró śb  m oich, a m ianow icie za 
o trzym anie posady. M arya Suchońska.

Z aw oja . Za cudow ne ocalenie syna na froncie 
w łoskim  składam  gorące podziękow anie Matce 
Najśw. i św. A ntoniem u. W czasie b itw y  pękł 
po nad nim  g ranat i pobliscy żo łn ierze w idzieli, 
jak  padł na ziem ię, a rów nocześn ie tru ją ce  gazy 
rozeszły się gw ałtow nie. Co się dalej stało  już 
nie w iedzieli jego koledzy. W iadom ość ta zm ar­
tw iła mię okropnie, aliści po dw u  i pół m iesią­
cach  dosta ję list a raczej kartkę  od m ego syna, 
gdzie donosi, że dosta ł się po onej b itw ie do 
niewoli, lecz dzięki Bogu je s t zd rów  i dobrze 
11111, ty lko tęskni za dom em . N iechże będą za 
to dzięki Bogu N ajw yższem u, Matce N ajśw ięt­
szej i św. A ntoniem u, k tó rem u  syna mego w o- 
piekę oddałem . Polecając go i nadal Boskiej 
opiece i łasce posyłam  20 K. na chleb  św. An­
toniego. A lo jzy  Trybula.

S ta ry  Z baraż. P rzez pó łto ra  roku  cierp iałam  
bardzo  na ból nosa, k tó ry  mi się ro zran ił silnie. 
Żadne środk i lekarsk ie  nie pom agały, i zdaw ało 
się że już niem a innego w yjścia, ty lko trzeba 
się będzie poddać operacy i odcięcia nosa, o czem 
d ok to r po k ilkakroć w spom inał. Za p o rad ą  j e ­
dnak  pew nej pani, w ielkiej czcicielki św. A nto­
niego, zam ów iłam  m szę św. z p ro śb ą  o u zd ro ­
w ienie p rzed  o łta rzem  św. C udo tw órcy , zaczą-
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łam  też o d p ra w ia ć  n o w e n n ę ,  a na  ro p ią c y  nos 
p rz y k ła d a ła m  listki lilii św . A ntoniego . P o  s k o ń ­
c z en iu  n o w e n n y  r a n a  poczę ła  mi się goić  i dzi 
siaj j e s te m  ju ż  zu p e łn ie  zd ro w ą .  Za tak  w ie lk ą  
łaskę  sk ładan i  św. A n to n ie m u  p u b l iczn e  p o d z ię ­
k o w a n ie  i j eg o  dalsze j  p o leca m  się op iece ,

J. M. Solecka.
Hrycowce. Dnia 110 w r z e ś n ia  p rz e d  p o łu d n iem  

n ap ad l i  na nasz  d o m  dw aj  ba n d y c i .  J e d e n  z n ich  j  

p rzy ło ży ł  mi długi n óż  do  p ie rs i ,  a d ru g i  p r z e ­
w ra c a ją c  w sz y s tk o  w  d o m u  w p o sz u k iw a n iu  
za p ien iądzm i,  w o ła ł  z aw z ięc ie  do  to w a rz y s z a :  
urżnij i zak łu j  j ą  bo b ęd z ie  źle#. — B ędąc  w  tak  
s t r a s z n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  p o s t r a d a n ia  życia ,  
p rz e lę k n io n a  i na  w p ó ł  u m ar ła -  z p rz e r a ż e n ia ,  
nie m o g ą c  s ło w am i m od l i łam  się s e r c e m  d o  św. j  

A nton iego  p ro s z ą c  go o r a tu n ek .  I nie z a w io ­
d łam  się, bo d r a b y  zn a la z łszy  w re s z c ie  p ien ią -  

| dze, po rz u c i l i  m ię  o d d a la ją c  się sp ieszn ie .  Lecz  j  

1 te ra z  d u c h  w e  m n ie  w s tą p i ł  i w y b ie g a ją c  z do- 
- m u  za ra b u s ia m i  zaczę łam  k rz y c z e ć :  św ię ty  

A ntoni ra tu j ,  w r ó ć  mi m o ją  szkodę .  Na g w a ł ­
to w n e  w o ła n ie  m oje  w y b ieg li  z d o m ó w  sąs iedzi,  
a d o w ie d z ia w sz y  się o co  chodz i,  puśc i l i  się 
w  po go ń  za u c ie k a ją c y m i b a n d y ta m i ,  sch w y ta l i  
ich, o d e b ra l i  im z r a b o w a n e  p ien iądze ,  a s a m y c h  
d os taw i l i  do  s ą d u  w  Z b a raż u .  W y szed łszy  ca ło  

.i z tak  s t r a sz n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w y z n a ję ,  że 
p rz y c z y n a  św. A ntoniego , k tó r e g o  op iek i w z y -  j 
w a łam , ocali ła  mi życ ie  i w ró c i ła  z r a b o w a n e  | 

| p ien iądze .  Za to  sk ład am  m u  p u b l ic z n ą  p od z ię -  j



kę, a zarazem  w szystk ich  k tó rzy  to  czy ta ją  
p roszę , by  w  ciężkich p rzygodach  życia ucie­
kali się zaw sze do pom ocy  św . Antoniego. Ro- 
zulia Krasnopolska siostra III. Zakonu.

B e n c z y n  koło B rzeźnicy. Z głębi p rzepełn io ­
nego w dzięcznością se rca  składam  gorące po­
dziękow anie św. A ntoniem u za o trzym aną łaskę 
ó k tó rą  prosiłem . Jako żo łn ierz poleciłem  się 
szczególnej jego opiece i obronie. O trzym aw szy 
łaskę o k tó rą  prosiłem  składam  najgorętsze dzięki 
p rzesy ła jąc  5 K, na clileb św. Antoniego. A. G.

L w ów . P. Ju lia Szem lejowa dziękuje św. An­
ton iem u za w ysłuchan ie  p ro śb y , za opiekę i po­
leca się nadal jego p rzyczynie .

O lsz o w ic e . M arya S yrek  sk łada podziękow anie 
św . A ntoniem u za różne o trzym ane łaski, zw ła­
szcza za p o w ró t b ra ta  z w ojny, i za uzd row ie­
nie 3 letn iego synka i posyła 10 K. na chleb  
dla ubog ich ,'M agdalena M arszałek składa 10 K. 
na ch leb  i p rosi św. A ntoniego o odnalezienie 
je j syna, o k tó ry m  ty le ty lko w ie, że został 
ciężko ran iony , lecz nic nie w ie gdzie pózostaje. 
Anna Górnikie\Vicz składa 2 K. z podziękow a­
niem św. A ntoniem u za ocalen ie syna, k tó ry  na 
froncie w łoskim  został za tru ty  gazam i a o fiaro ­
w any p rzezem nie do św. A ntoniego p rzyszed ł 
do zdrow ia, był dw a m iesiące w  dom u, a teraz 
znów  odszedł na fron t, k tórego  z całej duszy 
oddaję opiece św. C udotw órcy . Na chleb św. Ant. 
złożyli: Mamak M aryanna o zd row ie i błog. 2 K, 
G óral A ntonina na podz. i opiekę 3 K, P ająk  Kata-



[ rzyna o oddalenie nieszczęść i p rze trw an ie  złego 
i 4 K, Góral Anna o zdrow ie dla siós tr  12 K, M.
| K. z podzięk, i o dalszą opiekę 12 K, Ju rczak  

M aryanna Hucisko o zdrow ie  dla duszy i ciała 
10 K, Gucw owa Marya Ciężkowice z podz (i K, 
Długosz Marya Dzianisz 2 K, Tylm an Pelagia j 
W ągrowiec 4 K, Zającowa Bronisława W adow ice  j 
5 K, Baran Kunegunda S iepraw  2 K, Zofia Men- i 
lei P ierzchów  o opiekę Ś. A. i szczęśl.  p o w ró t  
b ra ta  z niewoli 8 K, Taż z podz za w y ra to w a ­
nie z nieszczęścia 4 K, Taż ofiaruje się do  S.
J. i do Ś. Ant. 2 K, Plata Marya z Gostwicy 
z podz. za opiekę 10 K, M aryanna Omyta z p o ­
dzięk. za łaski i z prośba, o posadę dla pew nej 
osoby 10 K, B arbara  Pytel z podz. za łaski j 
i z pr. o opiekę 10 K, Karolina Kozubek z p r o ­
śbą o zdrow ie  6 K, Regina Bryja o zachow anie  
od złodzieji 2 K, Kwa Kocoń o opiekę św. Ant.
1 K, Budzynowska Marya, P rzew orsk  o zdrow ie 
10 K, Marya Kias Breń z podz. za uzdrow ienie  
5 K, Bronisława Janow ska  Czarniawka 25 K, 
Marya W iernuszow a, Rym anów  20 K, Józef  Ma­
lak, Bystra koło Jo rdanow a 10 K, Karolina Wil- 
kówna, Daszawa o piekę i c ierp liw ość 4 K, J u ­
lia W ilkówna o zu owie 2 K, Kwa W ilkowa 
o spokój dom ow y 4 K ,  Kwa Wilkowa za in­
w en ta rz  żywy 1 K, Marya Sadłowska o w y ja ­
w ienie złodzieja 10, Anna Guzikowa z podz. M.
B. i S. A. za zd row ie  i opiekę 10 K, Marya j  
Beszterda z Poznania 3 K 30 h., Rozwadowska 

j z Poznania 9 K 90 h., Marya Błaż, Tłoki koło

4 * -i*
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Krosna 4 K, Katarzyna Dubiel z Rudnika 10 K, f  
; M. Kobylarz 10 K, Marya W ałowa 2 K, Kata- 
| rzyna Madej, z Koziarni 5K, Rzepiela 2 K, Ka­

ta rzyna  Mikołajczyk o pow ró t  do zdrow ia 21) K, i 
j  1 erosa T ru ta  na podz. za odeb rane  łaski 20, K, 

Maryanna* Kędra o zdrow ie  dla całej rodziny 
1 3 K, Katarzyna W ołkowicz dla b iednych  ch łop­

ców  z podz. za łaski o trzym ane  7 K, Bronisława- 
Niewola na chleb  dla b iednych  ch łopców  10 K, 
Petronela  W rzos na chleb dla b iednych  ch łop­
ców 4 K, Marya Tabiś z podz. Ś. A., na chleb 

» dla b iednych  ch łopców  0 K, W ładysław  Wala, | 
Stróże 3 K, Anna Dębek, Kończyce 2 K, Wikto- 
rya  Kral z Kurow a 20 K, Magdalena Sinusz od 
pew nej osoby z podz. za dobrodz.  7 K, Magda­
lena Sinusz od pewnej osoby z podz. za łaski 
-i K, M aryanna U ndruch  za syna na wojnie 2 K, 
Paulina W ieczorek z W ągrowiec 2(1 K, Katarzyna 
Kiecka, Stary Nart 10 K, Magdalena Całkowa 
zN iechobrza  10 K. Pew na osoba z pr. o opiekę 4 K.

Wielkiemu C udo tw órcy  św. Antoniemu z Pa­
dw y dziękują publicznie za o trzym ane łaski 
i nadsyłają swe ofiary: P. W ażydrąg z Rzezawy ! 
dziękuje za szczęśliwy pow ró t z wojny i składa 
10 K, Małgorzata D ziurdzikówna za uzdrowienie 
z ciężkiej cho roby  3 K, S. S. z I.imanowy za 
cz te ry  wielkie łaski i pom oce 20 K, Magdalena 

| Całkowa z N ieehobrza za pewna łaskę 1(IK, Ka­
tarzyna Klecha ze Starego Nartu za odzyskane ; 
zdrow ie 10 K, W iktorva Król z Kurow a z podz. 
za łaski 20 K, Marya Rłaż z Tłok za odnalezie- i



nie p ieniędzy 4 K, M arya Długosz z Dzianioza I 
za zdrow ie 2 K, T ercy a rk i z P ierzehow a 4 K.
O szczęśliw y p o w ró t b ra ta  z niew oli 8 K. Z po ­
leceniem  się S. Jezusa i opiece św. A ntoniego 
2 K, B ronisław a Zającow a z W adow ic z podz. j  
za uzdrow ienie córki 5 K, M aryanna P ta ta  z Go- 

I s tw icy  za pocieszenie w u trap ien iu  10 K, M arya 
I W iernuszów a z Posady Dolnej koło R ym anow a |
I z podziękow aniem  za odnalezienie syna 20 K, |
I taż sam a z prośba o odnalezienie m ęża na w oj- 
| nic 20 K, B ronisław a i Stefania Janow skie z Czar- 
| niaw ki dziękują za o trzym ane łaski i polecają 

się dalszej opiece 25 K, M arya G ucw ow a z Cięż- 
! kow ic dziękuje za d w ukro tn ie  odzyskane zdro- 
j  w ie, ks. Izydor Steczko P olanka W ielka 8 K, 

M arya K unicka z Myślca na int. p o w ro tu  syna 
I z w o jny  10 K, Stefania K w iecińska z Ujsoł o po ­

w ró t męża 10 K, B a rb a ra  /.łam aniec, U lanów, 
z podz. za otrz. łaski 4 K, K atarzyna Pelc z Gniew- j 
ezvna z podz. za uzdrów , dzieci 20 K, M aryanna 
Ziaja z G niew czvna za uzdrów , dzieci (5 K, Stan. 
G roński z B rzyna o zdrow ie i w ykrycie  złodzieja 

j  10 K, Kiklica Antoni o opiekę i z podz. za dobr.
10 K, Zofia S kura z p ro śb ą  o zd row ie  19.10 K, 
Józef Ju rczak  z C hełm ca Polskiego 1.40 K, Ka­
ta rzyna Sojak z Ł apanow a o opiekę nad dziećm i
4 K, B ryja Regina z Ujsoły z p ro śb ą  o zd row ie i
5 K, Agnieszka Kocoń o pom oc p rzec iw  nie- | 
przy jacio łom  2 K, M aryanna K ubizna o pom oc j  
w  u trap ien iu  2 K, Rozalia O m yta na podz. za i

j zd row ie oka 1 K, K atarzyna O m yta z p ro śb ą  j



o pom oc w  zamiarach 1 K, Pewna osoba o po- I 
•moc w e w szystkich potrzebach 3 K, Michał Troj- 
nar z Siennowa dziękuje za szcz. powrót 10 1\, { 
Madeyska Elżbieta z Łańcuta z podz. za łaski 
10 K, Tim m el Józefa z Polanki 6 K, Barbara Jan- { 
czówna z ])0 (lz. za łaski 20 K.

N EKR OLO GI A.

Zasnęli w Panu:
W Z b a r a ż u :  Antonina Dzikowska, Ludwika Bier­

nat, Lucva Lukasiewicz, Anna Dyjur, Anna 
Bogunowicz, Julia Dziedzic, Paulina Gretkiefe- 
Wicz, Rozalia Solska.

G órka  K o ś c i e ln i c k a :  Agnieszka Zofia Tkaczyk.
M i ę d z y b r o d z ie :  Julianna Teresa Czulakówna, 

Kanty Żytek.
L u b ic h o w o :  Julianna Klara Suwalska z Ocipla.
P o ł a j e w o :  Michalina Żurek, Maryanna Poznań.
Z a c z e r n i ę :  Marya Bieniek, Agnieszka Pukała, 

Zofia Prusak.
P r z e m y ś l :  Adolf Ostrowski przez lat 20 prze­

łożony III Zakonu
H u fa  O l e s k a :  Jan Piotrowicz, Józef Śliwiński, i
S z y m b a r k :  Józefa Cmiel, Apolonia Osioł, Woj- 1 

eiech Bochnik i Adam Miarecki, m łodzieniec ro­
kujący dobre nadzieje na przyszłość. Miał lal 
17 gdy wstąpił do III Zakonu, lecz wkrótce p o­
wołany do wojska, w kw iecie wieku poległ na . 
Wojnie.

Ż ó łk ie w :  N. Dudzińska, Marya Łozińska, Ma-



ry a  Łosobek, Zuzanna Weis, Józef Biłeńka, Sta­
nisław Rzepczyński. C. d. n.

Niech odpoczyw ają  w pokoju!

O D  REDAKCYI.

Od Redakcyi. P rosimy uprzejmie wszystkich pi­
szących do nas listy, by takowe podpisywali d o ­
kładnie swojem  imieniem i nazwiskiem. Niejeden 
bowiem  żąda czegoś a listu nie podpisze i nie ; 

i ma w nim ani nazwiska wym ienionego ani naw et 
miejscowości. Jakże więc zała twimy jego inte- j  

res, skoro  nie w iem y k o m u ?— Donosimy także, 
i  że b rew iarze  t. zw. kapucyńskie (III w ydanie)  ' 

są od daw na w yczerpane  i niema ich w cale; 
toż samo niema już  książeczek pod ty tu łem : 
»Sw. Antoni módl się za nami«. Po wszelkie ! 
inne książki t rzeba  się zw racać  do księgarni, bo 
my nie m am y czasu t rudn ić  się pośredn ic tw em ,— 
zresztą przy dzisiejszym stanie poczt przepadło  

! nam już około dwócli tysięcy koron na tych  po- 
j  syłkach — a kto nam to zw róci?  Chwilowo b r a ­

kło także szkaplerzy, pasków  i odznak te reyar-  
skich, skoro  tylko będą, ogłoszę to w Dzwonku. 
Ponieważ p o d  p a n o w a n i e m  p r u s k i e m  nie 
chcą  przy jm ować p ren u m e ra ty  na Dzwonek, 
p rze to  proszę pieniędzy nie w ysyłać tak długo, i 
dopóki nie wskażę ad resu  tym  wszystkim, k tó­
rzy mieszkają w Poznańskiem łub P rusach  Za­
chodnich.  Ja Dzwonek wszystkim regularn ie  ■ 

j wysyłać będę.
!•*- I
• O dpow . re d a k to r  i w yd aw ca  O. Czesław B ogdalsk i. !

KRAKÓW . — DRUK W . L. AN CZY CA I  SPÓŁKI.


